BIOGRAFIA

Janusz Ochocki  urodzony w Zawierciu w 1962 r.

 Ukończył  Akademię Rolniczą  w Krakowie .

Trochę pisze, trochę rzeźbi, trochę muzykuje.

Wydał tomik „Zamiast Milczenia”

Wydawnictwo  „Miniatura”, Kraków 2005.

Od 1986 roku mieszka w Żarkach.
Sabotaż

Szczepan, sprzedawca szamponów
szybował samolotem
strącając szyszki skrzydłami
szczególnym seplenił szczebiotem

spod sosny sfrunął szerszeń
spluwając skrzepem szarawym
sfermentowana skrzeplina
spowiła Szczepana sandały

sukinkot, szkodnik skubany
szepnął strząsając skrzeplinę
spoconą stopą szturchając
steru statyczną strukturę

silnik szarpnął szaleńczo
sterowność sfiksowała
Szczepan schwycił spadochron
skoczył, samolot spadał

spod szczytów skał stado szpaków
sfruwało szukając schronienia
stężony smar spływał strugą
samolot się spopielał

sprawka sabotażysty
stwierdził Szczepan sensownie
spreparowali stery
stąd sfiksowana sterowność

sfatygowany spadochron 
spakował szef Szczepanowi
strzępy spłowiałych szmatek
sparciałym sznurkiem sposobił



skąpił szmalu skurczybyk
syknął Szczepan szyderczo
skrytobójca skubany
sadysta sakramencki

skąpiec spragniony splendoru
syczał Szczepan spadając
sen spod spojówek spędzał
swąd spalonego smaru

szusując spoglądał strachliwie
spod szmatek spadochronu
sfora stepowych szakali
szarpała szkielet słonia

samolubne skłonności
splatają sieć spustoszenia
sporządzę sobie sarkofag
sypnął sarkazmem Szczepan

Przeistoczenie

z ciszy zbudzonej drżeniem świtu
dotykiem lęku nad urwiskiem
poszybowały w sen odwieczny
westchnienia porzuconych liści

jeszcze chciałyby wzlecieć w górę
odwrócić kartę przeznaczenia
gdyby tak miały własne skrzydła
które przedłużą czar istnienia

z ukłonem wiatru opadają 
w dywan nietkniętej tajemnicy
która potrafi cud ten sprawić
że wiosną wrócą z nowym życiem

(Nie)codzienność

grzebień wiatru 
w chmur zmierzwionej czuprynie

kubek kawy
zadziwionej pośpiechem

smutne gniazdo
w drzew sprężystej gęstwinie

z życia w śmierć
na jałowym bezdechu
Gdyby ...

gdyby tak można
czas zatrzymać
okruszki wzruszeń 
w dłoń pozbierać
płatkiem tkliwości
okryć wszechświat
bez żalu w sercu
móc umierać..

limeryk (O cukierniku)

pewien jegomość - cukiernik znad Warty
goryczą ogromną na wskroś był przeżarty
a gdy się użalał nad losem
to żółć wychodziła mu nosem
aż ciastka od niego miały smak musztardy

Z(a)łamanie

pewna piękna hostessa rodem z Ostromecka
ogromnie się przejęła na nosie krosteczką
i tak ją często drapała
że aż paznokieć złamała
a łez nie nadążała wycierać chusteczką

Błądząc

...błądząc myślami
w pustce wszechświata
skrzydlatych istot szukałem
w gąszczu pozorów
skrwawiona dusza
uparcie wlokła strzęp ciała
żyłem przez setki
lat może wieków
galaktyk zwiedzałem tysiące
lecz nie potrafię 
znaleźć przyczyny
mojej wędrówki bez końca
błądząc...




Wojna światów

gdy wielki klucznik skinieniem
otworzy błękitu bramę
radosny wojownik podejmie
niedokończoną walkę

słońce mu stanie się tarczą
mieczem zaś ogon komety
jednym oddechem w pył mógłby
zmienić na niebie planety

w blasku potęgi nad głową
z władcą ciemności się mierzył
bo serce jego najmilszej
ukradkiem wyrwał z przestworzy

i mógłby trwać tak w swej dumie
wrastając w pychy potęgę
gdyby nie anioł dobroci
który rozbraja uśmiechem

co gęste mgły nienawiści
rozprasza swą promiennością
zamienia wrogów w przyjaciół
miłością i cierpliwością
Zamiast tyrady

nie jestem koszem na śmieci
ni szambem na ścieki nie jestem
więc oszczędź mi kpin i grymasów
bo łatwo ich (się) nie pozbędę
cierpliwość też ma granicę
granicę wytrzymałości
huragan słów lodowatych 
wdusił płomyczek czułości
w obojętność

Pejzaż

słowa szmer
w oceanie milczenia
wyspy gwiazd
w poszarpanym powietrzu
okręt snów
z kajutami istnienia
popłoch myśli
cwałujących na przestrzał
czasu krok
w przeznaczenia ogrodach
mroczny cień
szukający wytchnienia
pragnień żar
na pustynnych bezdrożach
zew tęsknoty
uskrzydlonej nadzieją
